
Cena egzemplarza 15 groszy Dziś 6 stronIHGFEDCBA

piltllll PO M O RSKI
DZIENNIK CHEZMŻYŃSKI ® 0800 DUĘDOWTCH OCŁOSZES POW. TORUŃSKIEGO 1M. CHEŁMŻYEDCBA

R u n o  d e m o k r a ty e z n e i b e z p a r ty jn e p o ś w ię c o n e s p r a w o m  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w y m  i g o s p o d a rc z y m
PRENUMERATA:

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo­

dniowym „STRZECHA RO DZINNA'1 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem w dom przez listonosza 2,46 zł, kwartalnie 7,38 zł. 

W  razie wypadków , spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp., wydawnictwo nie odpow iada za dostarczenie gazety.

Nakładem  i drukiem „D rukarni Przem ysłowej" (Fr. M iem czyk) w  Chełm ży* 

Redakcja czynna od godziny 11 —  12 i od 16 —  17-te j.

Redaktor odpow iedzialny: FRANCISZEK M IEM CZYK, Chełm ża. T e le fo n  7 ? .

O G Ł O S Z E N IA :

10 groszy za m ilim . 1 łam owy, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej szerokości 82 m /m . 50 gr. na 11-gie j 75 gr. na I-e j 1,—  zł.

Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. —  Przy dochodzeniach  

sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. —  O głoszenia zagra­

niczne 25°/0 dopłaty."

Za  term inowe um ieszczenie i przepisane m iejsca  adm inistracja  nie  odpow iada  

Kontabankowe: Kom unalna Kasa O szczędności w  Chełm ży —  Bank Ludowy  

Chełm ża — Vereinsbank Chełm ża — M iejsce płatności Chełm ża

R e d a k c ja A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja : C h e łm ż a , p r e y  R y n k u  B e d n a r s k im  n r , n a r o ż n ik u l. H a lle r a

N r . 2 5 3 . C h e łm ż a , n ie d z ie la , d n ia 3 -g o  l is to p o d a 1 9 2 9  r . R o k I I .

6 . K . C h e s te r to n o P o ls c e

i p o lity c e W ie lk ie j B r y ta n ii .LKJIHGFEDCBA

Czy angielscy pacyfiści są bardziej pacyfista­

mi, czy bardziej filogermanami? Oto jakie pyta­

nie stawia im G. K. Chesterton w swoim tygod­

niku „G. K.’s Weekly". Artykuł pt.: „A plea for 

peace" („W obronie pokoju*) powinien u nas wzbu­

dzić jak największe zainteresowanie, bo Chester­

ton stara się w nim wyjaśnić opinji angielskiej, 

jak nieodzownym czynnikiem pokoju w Europie 

je s t w o ln a i n ie n a r u s z o n a w  s w y c h  
g r a n ic a c h P o ls k a . Oto co pisze szermierz 

sprawiedliwości:

„Chcemy poważnie zwrócić się do przyjaciół 

pokoju z czemś, co jest szczerze pomyślanem jako 

apel, jeżeli są oni równie szczerzy, przyjmą to, 

co piszemy, jako apel. Jeżeli ich pacyfizm jest 

hipokryzją, jeżeli to, co nazywają pacyfizmem' jest 

tylko progermanizmem* albo proamerykanizmem, 

lub tylko względami dla bankierów i finansistów, 

wtedy najprawdopodobniej zrozumieją to jako wy­

zwania, albo raczej jako drwiny. Lecz my sami 

chcemy wierzyć, że są oni szczerzy w szlachetniej­

szej żądzy pokoju*.

W takim razie — pisze dalej Chesterton, któ­

rego wywody podajemy tu w streszczeniu — czy 

nie nadszedł już czas na przedstawienie sprawy 

Tamtej Strony, strony tych, których narodowa po­

lityka traktuje teraz jako przyjaciół. „Czyby obcię­

li teraz wziąć pod Opiekę sprawę Francji po dzie­

sięcioletniej stałej obronie stanowiska niemieckie­

go ? Czy zechcą wyjaśnić zdumionemu światu, że 

istnieje w samej rzeczy takie państwo, jak Pol­

ska, że nie jest ona położona na biegunie północ­

nym, ani zamieszkała przez krwiożercze niedźwie­

dzie polarne; że zamieszkują ją żywi, inteligentni, 

gorąco patrjotyczni chrześcijanie, którzy w prze­

szłości doznali okrutnych krzywd, i którzy nie ma­

ją najmniejszego zamiaru dopuścić do ich powtó­

rzenia się w przyszłości?

Czy zbadają pretensje Belgji o odszkodowa­

nie za zniszczenia niemieckie równie cierpliwie i 

ludzko, jak gdyby były to pretensje Niemców? 

Czy zgodzą się wysłuchać Włochy i dać im fair 

play, pomimo, że Włochy w wojnie pospieszyły 

nam z odsieczą?"

„Mówią oni zawsze o wykształceniu; może 

spróbują wykształcić anglików na temat zasług 

polaków i hiszpanów? Mówią ciągle o międzyna­

rodowej przyjaźni jako bedącej w sprzeczności 

międzynarodową nieprzyjaźnią; czy spróbują zaprzy­

jaźnić się z naszymi dawnymi przyjaciółmi, zanim  

się staną naszymi nowymi nieprzyjaciółmi? Jeże­

li tego nie uczynią, nie pragną międzynarodowego 

pokoju i kłamią, mówiąc, że go pragną.

Pragną międzynarodowego zatargu między 

dwoma wyraźnie ograniczonymi związkami euro­

pejskimi, związkami uzbrojonymi od stóp do głów  

do boju, który rozpocząć się może każdej chwili, 

jak bywało za czasów dawnych".

Nie odgrywa w naszym apelu żadnej roli to, 

że w ostatnim zatargu sympatje nasze były po 

stronie francuskiej. Gdyby nawet były po stronie 

niemieckiej, to i dziś -’powtarzalibyśmy, że cała 

nadzieja pokoju związana jest z Francją.

U n ie m o ż liw ie n ie  o tw a r c ia  s e s ji s e jm o w e j
Kurjer Poranny donosi z 31. X- Dziś o god.3 min. 

55 przybyło do gmachu sejmowego około 100 ofi­

cerów sztabu generalnego oraz różnych formacyj. 

Oficerowie utworzyli w hallu sejmowym szpaler.

0 godz. 4 min. 5 przybył do sejmu Marsz. 

Piłsudski w towarzystwie wszystkich członków  

rządu z wyjątkiem chorego prezesa ministrów. 

Oficerowie przyjęli Marszałka trzykrotnym okrzy­

kiem: , Niech żyie Marsz. Piłsudski!"

Przywódcy klubów opozycyjnych bezzwłocznie 

zwołali konwent senjorów, gdzie oświadczyli, że 

nie należy rozpoczynać posiedzenia dopóty, dopóki 

siła zbrojna znajduje się w gmachu Sejmu.

Jeden z przedstawicieli zarządu klubu Bloku 

Bezpart. oświadczył, że oficerowie byliby wyszli 

natychmiast, gdyby nie to, że służba marszałkow­

ska zachowała się wobec nicji niewłaściwie.

M in is te r s p r a w ' w e w n ę tr z n y c h  

g e n . S k ła d k o w s k i z a w ia d o m i! u r z ę ­

d o w o m a r s z a łk a D a s z y ń s k ie g o , ż e  

M a r s z a łe k  P iłs u d s k i  p r z y b y ł w  z a s tę p ­

s tw ie  c h o r e g o  p r e z e s a m in is tró w .

M a r s z a łe k S e jm u D a s z y ń s k i o -  

ś w ia d c z y ł, ż e  n ie  o tw o r z y p o s ie d z e ­

n ia , d o p ó k i o f ic e ro w ie  z  g m a c h u  s e j­

m o w e g o  n ie  w y jd ą .

W ś r ó d  p o s łó w  s e jm o w y c h  p a n u ­

je s iln a k o n s te r n a c ja . O fic e r o w ie  

p o z o s ta ją  d o te j c h w il i w g m a c h u  

s e jm o w y m . G o d z . 4  m in 5 0  p o s ie ­

d z e n ie  n ie  je s t o tw a r te .

O fic e r o w ie  o ś w ia d c z y li , ż o n ie  

w y jd ą  p o n ie w a ż m a ją  p r a w o  z n a jd o ­

w a ć  s ię w  h a llu  ta k  s a m o  ja k  w s z y ­

s c y  in n i, k tó rz y  s ię  ta m  p o z a  p o s ła ­

m i z n a jd u ją . R o z k a z ó w o d s łu ż b y  

p r z y jm o w a ć  n ie  b ę d ą .

„Wielu ludzi genjalnych, wielu publicystów, 

których poważamy głęboko, jak np. H. G. Wells 

i J. L. Garvin, podczas wojny lojalni zwolennicy 

aljantów, nagle tuż po wojnie stali się filogerma- 

nami. Nie podzielając ich pobudek, mogliśmy ich 

zrozumieć wówczas; w chwili obecnej niema dla 

nich wytłumaczenia. Można być wspaniałomyśl­

nym wobec pokonanego przeciwnika, przebaczać 

nieprzyjaciołom swoim, nie podzielać mściwości 

niektórych ludzi. Ale te argumenty nie 

są aktualne. Niemcy nie są naszymi 

nieprzyjaciółmi, ale prawie sprzymierzeńcami. 

Francuzi są tymi, których traktuje się jako nie­

przyjaciół. I tym nieprzyjaciołom nie przebacza­

my. Obecne stanowisko Prus nie jest stanowi­

skiem pokonanego wroga, ale przyjaciela, który 

każdej chwili może próbować znów stać się zdo­

bywcą, zwłaszcza kosztem Polski. A każda pró­

ba naruszenia praw Polski przyniesie wojnę tak 

pewnie, jak pewną jest śmierć*.

„Tak się składa — kończy Chesterton — że 

my chcemy pokoju. Chcemy go jako chrześcija­

nie i przyzwoite stworzenie ludzkie, chcemy go

O fic e r o w ie  z a c h o w u ją  s ię  n a jz u *  

p e łn ie j s p o k o jn ie ,  n a w e t  w e s o ło .  P r z e ­

w a ż n ie  s ą  to  o f ic e r o w ie  u r z ę d u ją c y  

w  I I in . S p r a w  W o js k o w y c h  i S z ta b ie  

G e n e r a ln y m  i ja k o  ta c y n a le ż ą d o  

p e r s o n e lu u r z ę d n ic z e g o m a ją c e g o  

p r a w o  z a  z e z w o le n ie m  s w o je j w ła d z y  

d o  s łu ż b y i w g m a c h u s e jm o w y m . 

N ie k tó r z y  m a ją  b ile ty  n a  g a le r  ję , p o ­

m im o  te g o  s łu ż b a  n ie  p o z w o liła im  

z a ją ć  m ie js c .

M a r s z a łe k  D a s z y ń s k i  w y s ła ł  p r z e z  

s e k re ta rz a  D w e r n ic k ie g o p is m o d o  

P r e z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j. P o ­

d o b n o  p is m o  z a a d re s o w a n e je s t d o  

P r e z y d e n ta ja k o n a c z e ln ik a s il 

z b r o jn y c h .

Warszawa, 1.11, „Kurjer Warszawski" 

donosi: Wczoraj o godz. 4-ej po poł. zgodnie z 

dekretem P, Prezydenta Rzplitej, zwołującym sejm  

i senat na sesję zwyczajną, miało się odbyć pierw­

sze posiedzenie sejmu. Wbrew pogłoskom, które 

przed południem obiegały w sejmie, już o godz. 

3 min. 30 poczęli zjeżdżać do gmachu sejmowego  

członkowie rządu. Przybył również p. minister 

spraw wojskowych, marsz. Piłsudski w towarzy­

stwie jen. Zarzyckiego, szefa administracji wojsko­

wej i pułk. Becka, szefa kancelarji sejmowej.

O fic e r o w ie  w  s e jm ie .

Posłowie, którzy o godz. 5 po poł. śpieszyli 

do gmachu sejmowego, zaraz u wejścia spotkali 

się z czemś nieoczekiwanem. Oto wejście do sej­

mu i cały hall zalegli tłumnie oficerowie, ubrani 

służbowo przy szabli. Na natarczywe pytania, co 

ta demonstracja ma oznaczać, odpowiadano, że do 

też jako anglicy i patrjoci. Tak jak rzeczy dziś 

stoją, wojna dla Anglji byłaby rzeczą okropną, o- 

kropniejszą jeszcze, niż jest nią dla całej ludzko­

ści; Anglja znajduje się w przejściowem stadjum  

i nikt nie wie, jak dalece formalne stanowisko 

wielkiego mocarstwa odpowiada rzeczywistej po­

siadanej potędze. Dopóki niewyjaśnione są za­

gadnienia marynarki, armji lotniczej przyszłości i 

łodzi podwodnych, możliwości poboru i mnóstwo 

innych spraw — nawet zdecydowany militarysta 

byłby szaleńcem, szukając przygód wojennych. 

Ig r a n ie  z  P o ls k ą  i je j w o js k o w y m i a l­

ia n ta m i je s t g r ą  n ie z w y k le n ie b e z ­
p ie c z n ą . Każdy, kto wyjaśnia, dlaczego Po­

lacy stanęliby do walki i dlaczego nie walczą te­

raz, jest przyjacielem pokoju. Każdy, kto tego 

nie czyni, jest zwolennikiem wojny*.

Do tych gorzką prawdą i równie gorzką iron- 

ją zaprawionych słów Chestertona, do tej prze­

strogi dla wszystkich, igrających z myślą rewizji 

traktatów i skasowaniem „korytarza", z polskiej 

strony chyba nic dodać nie potrzeba. S. G.
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g m a c h a s e jm o w e g o  o g o d z . 3 m . 3 5 p rz y b y ł p a n  

m a rsz . P iłs u d s k i w ra z z c z ło n k a m i rz ą d u  o ra z je n . 

Z a rz y c k im  i p p łk . B e c k ie m , o f ic e ro w ie p o ś p ie s z y li 

z a te m  t łu m n ie  d o  s e jm u , a b y u tw o rz y ć h o n o ro w y  

s z p a le r d la p rz e c h o d z ą c e g o  d o g m a c h u  p . m a rsz .  

P iłsu d s k ie g o .
N a w e z w a n ie d y re k to ra b iu ra s e jm o w e g o , p .  

P o m o rs k ie g o , k tó ry im ie n ie m m a rs z a łk a p ro s ił o -  

f ic e ró w  o o p u s z c z e n ie g m a c h u , o f ic e ro w ie n ie d a li  

ż a d n e j o d p o w ie d z i i p o z o s ta li w  d a ls z y m c ią g u  

w  h a llu . K ilk a k ro tn e in te rw e n c je n ie o d n o s iły  

s k u tk u .
W  a tm o s fe rz e p o d n ie c e n ia o c z e k iw a n o  n a  ro z ­

p o c z ę c ie o b ra d .
N a s a li z g ro m a d z iło s ię s p o ro  p o s łó w . W  

k u lu a ra c h ż y w o ro z p ra w ia n o o w y d a rz e n ia c h .

Pismo marsz- Sejmu do Prezydenta Rzpl'ej
L is t m a rsz . D a s z y ń s k ie g o d o  P re z y d e n ta R z e ­

c z y p o s p o li te j b rz m i; „ Z a rz ą d z e n ia P a n a P re z y d e n ­

ta  R z p lite j z d n ia  2 4  b m . k o n tra s y g n o w a n e g o  p rz e z  

p re m je ra Ś w ita ls k ie g o  l i t . P r . R . M . 1 4 6 8 2  o  z w o ­

ła n iu  S e s ji S e jm o w e j, n ie m o g ę w y k o n a ć , p o n ie ­

w a ż o g o d z . 4  p o  p o łu d n iu w d a r ło s ię p rz e m o c ą  

d o  g m a c h u  s e jm o w e g o  p rz e s z ło  9 0  u z b ro jo n y c h  o -  

f ic e ró w  w o js k  p o ls k ic h , k tó rz y n a m o je ż ą d a n ie  

o p u sz c z e n ia g m a c h u S e jm u o d p o w ie d z ie li o d m o w ­

n ie i p o z o s ta ją w  p o b liż u s a li p o s ie d z e ń iz b y p o ­

s e lsk ie j  “ .
D a s z y ń sk i, m a rs z a łe k s e jm u * .

O  g o d z . 5 m in . 1 5 z g ło s ił s ię w  g a b in e c ie p «  

m a rs z a łk a s e jm u m a rs z a łe k  P iłs u d s k i w ra z z je n *  
S k ła d k o w s k im  i p u łk o w n ik ie m B e c k ie m  i z a ż ą d a ł 

o tw a rc ia  p o s ie d z e n ia n a z y w a ją c n ie o tw ie ra n ie p o ­

s ie d z e n ia „ h e c ą " , z a p y tu ją c s k ą d w ie m a rsz a łe k ,  

ż e o f ic e ro w ie s ą u z b ro je n i i t . p .

M a rsz a łe k s e jm u o d p o w ie d z ia ł n a to , ż e p .  

m a rs z a łe k P iłs u d s k i je s t ty lk o g o ś c ie m  i n a  je g o  

o b ra z y , ja k o  g o s p o d a rz , n ie m o ż e o d p o w ia d a ć o -  

b ra ż e n ia m i.
M a rsz a łe k  P iłsu d s k i: # J a  je s te m  tu o f ic ja l­

n ie ."
M a rsz a łe k D a sz y ń s k i: „ Ja  ta k ż e  je s te m tu  

o f ic ja ln ie .
M a rsz a le k  P iłsu d s k i z a p y ta ł d w u k ro tn ie : „ C z y  

to  P a ń s k ie o s ta tn ie  s ło w o  ? "
M a rsz a łe k  D a s z y ń s k i o d p o w ie d z ia ł d w u k ro tn ie :  

„ T a k  je s t ! P o d s z a b la m i i re w o lw e ra m i  n ie  o tw o ­

rz ę  p o s ie d z e n ia .*
O  g o d z . 6 m in . 1 5  o trz y m a ł p . m a rs z a łe k  s e j­

m u  n a s tę p u ją c e p is m o P . P re z y d e n ta R z e c z y p o ­

s p o li te j .

Odpowiedź Prezydenta Rzplitej.
„ W a rs z a w a , d n ia 3 1 . X . 1 9 2 9  r .

P a n ie M a rsz a łk u S e jm u !

W  o d p o w ie d z i n a p is m o  P a n a M a rsz a łk a d o ­

n o s z ę , ż e w  te j c h w ili z n a jd u je  s ię  u  m n ie  p . m a r ­

s z a łe k  P iłs u d s k i, k tó ry , ja k o  z a s tę p u ją c y d z iś c h o ­

re g o  p re m je ra , z ło ż y ł m i re la c ję  o  s ta n ie w  s e j­

m ie  k tó ra , to  re la c ja s p rz e c z n a  je s t  z  p a ń s k ą  re la c ją ,  

W o b e c te g o  n ie je s te m  w  s ta n ie b e z je d n e j s tro ­

n y  p re m je ra , a  z d ru g ie j s tro n y b e z o b e c n o ś c i  

ra z e m  u m n ie P a n a i p . m a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o  

z a ją c  ja k ie g o k o lw ie k s ta n o w is k a . P ro p o n u ję z a .

Klemens Junosza.

SKiim SZEZtŚIi!
(C ią g  d a ls z y ) .  (5

D z ia d  w id o c z n ie b y ł z ły , z a m ia s t b o w ie m z  

ta k im  im p e te m , ż e o  m a ło s z c z o tk i n ie p o ła m a ł, 

a  p rz y te m  s tę k a ł i w z d y c h a ł o k ro p n ie .

. —  N ie , p a n ie S z y m o n ie —  rz e k ł ż y d  —  m u -  

s ie liś ta  b a rd z o  k ie p s k o  s p a ć te j n o c y , a lb o m o ż e , 

n ie  p rz y m a w ia ją c .

—  C o ?

—  M o ż e m ie liś c ie ja k ie z m a r tw ie n ie o d  

ż o n y ?

—  J a !?

—  C h o ć b y i w y . C o c h c e ta , d ru g a b a b a  g o r ­

s z a o d  s a m e g o d ja b ła .

•—  N o , to  c o .

—  C a łk ie m  n ic , ja  ty lk o  ta k  s o b ie  p o w ia d a m ,  
ja  d o  w ie lm o ż n e g o  p ro b o sz c z a p rz y s z e d łe m .

—  W n e t tu k s ią d z  p rz y jd z ie ; je n o  ja k  m a c ie  
g a d a ć , to  k ró tk o  b o  d o  k o śc io ła  p ó jd z ie ,

—  C o  ja  m a m  g a d a ć ? c o  g a d a ć ? ! c a łe g a d a ­
n ie : d w a  s ło w a .

te rn  P a n u M a rsz a łk o w i o d ło ż y ć  p o s ie d z e n ie d z is ie j­

s z e d o  

w y ż e j.

in n e g o  d n ia , c e le m  w y ja ś n ie n ia s p ra w y  ja k

O

p o

( -— ) I . M o ś c ic k i/

Odwołanie posiedzenia Sejmn.
g o d z . 6 m . 3 0  z a p ro s ił m a rs z a łe k  s e jm u  

ra z  d ru g i p rz e w o d n ic z ą c y c h K lu b ó w  i o ś w ia d ­

c z y ł, ż e m a z a m ia r p o s ie d z e n ia n ie o tw ie ra ć i z a ­

w ia d o m i p o s łó w  p is e m n ie , ż e z q > o w o d u  o b s a d z e n ia  

s e jm u  p rz e z  z b ro jn y c h  lu d z i —  p o s ie d z e n ie o d ra c z a ,  

a o te rm in ie n a s tę p n e g o p p . p o s łó w  z a w ia d o m i.  

P o c z e m  o g o d z . 8 -m e j ro z d a n o  p o s ło m  n a s tę ­

p u ją c e z a w ia d o m ie n ie :

„ 2  p o w o d u z a ję c ia p rz e m o c ą f ro n to w e j s ie n i  

w e jś c io w e j i p o c z e k a ln i g m a c h u s e jm u  p rz e z u -  

z b ro jo n y c h o f ic e ró w  w o js k p o ls k ic h w  l ic z b ie o k o ­

ło s tu k ilk u d z ie s ię c iu , k tó rz y  n a  d w u k ro tn e  w e z w a ­

n ie u rz ę d o w e o rg a n ó w  m a rsz a łk a s e jm u , g m a c h u  

s e jm o w e g o n ie o p u s z c z a ją , o ś w ia d c z a m , ż e p o d  

s z a b la m i p p . o f ic e ró w  p o s ie d z e n ie d z is ie js z e  o d w o ­

łu ję .

O te rm in ie n a s tę p n e g o p o s ie d z e n ia z o s ta n ą  

p p . p o s ło w ie z a w ia d o m ie n i.

M a rsz a łe k s e jm u  (— ) I . D a s z y ń s k i* .

W a rsz a w a , d . 3 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9 r .
• *

*

O  g o d z . 8  m . 3 0  s e k re ta rz p . m a rsz a łk a s e j­

m u , p . D w e rn ic k i, u d a ł s ię n a Z a m e k  z  p is m e m  p . 

m a rs z a łk a D a sz y ń sk ie g o d o p . P re z y d e n ta  R z e ­

c z y p o s p o li te j , z a w ia d a m ia ją c e m  o  o d ro c z e n iu p ie r ­

w s z e g o p o s ie d z e n ia s e jm u . T y m c z a se m w  s e jm ie  

o b ra d o w a ły  k lu b y s e jm o w e .

IV warszawskim tygflu kotłuje
Marsz. Daszyński na Zamku — Piłsudski

W a rsz a w a W e d łu g o trz y m a n y c h z k ó ł  

z b liż o n y c h d o le w ic y , in fo rm a c y j, w n io se k  o v o tu m  

n ie u fn o ś c i d la R z ą d u  m a b y ć o p a trz o n y p o d p is a m i 

c z ło n k ó w  6 k lu b ó w ,p o se lsk ic h , w c h o d z ą c y w  s k ła d  

tz w . c e n tro le w u . O b ra d y d e c y d u ją c e w  s p ra w ie  

s fo rm u ło w a n ia u m o ty w o w a n ia te g o  w n io s k u , to c z y ć  

s ię b ę d ą je s z c z e d z is ia j i z a k o ń c z o n e m a ją b y ć  

p rz e d s e s ją S e jm u . W e d łu g ty c h  *  in fo rm a c y j tz w .  

c e n tro le w  n ie b ę d z ie p o s ia d a ł p rz e w o d n ic z ą c e g o  

w o b e c c z e g o n ie m a m o w y o ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  

tru d n o ś c ia c h p rz y o b s a d z ie te g o s ta n o w is k a . N a  

z e b ra n ia c h  p rz e d s ta w ic ie li C e n tro le w u p rz e w o d n i­

c z y ć b ę d ą k o le jn o  d e le g a c i p o s z c z e g ó ln y c h k lu b ó w .

W a rsz a w a . Z e  w z g lę d u n a s ta n  z d ro w ia  
p . p re m je ra  Ś w ita ls k ie g o  w c z o ra j ż a d n e a u d je n c je  

a n i k o n fe re n c je w P re z y d ju m R a d y M in is tró w  

n ie o d b y w a ły s ię . W  p o łu d n ie o d w ie d z ił p re z e s a  

m in is tró w  Ś w ita lsk ie g o w je g o  p ry w a tn e m m ie ­

s z k a n iu M a rs z a łe k P iłsu d s k i. R o z m o w a trw a ła  

trz y  k w a d ra n s e .

W c z w a rte k  w  p o łu d n ie u d a ł s ię n a  Z a m e k  i z o -

Czytajcie „Przegląd Pomorski"

—  J a k  ta m  c h c e c ie ; ja  z a ra z  id ę d z w o n ić .

—  P o  c o ?

S z y m o n  c h c ia ł o d p o w ie d z ie ć , le c z w  te j c h w i­

l i k s ią d z w s z e d ł d o p o k o ju .

B o ru c h  z u p rz e jm o ś c ią  w ie lk ą d o s a m e j z ie m i 

s ię s k ło n ił .
—  K ła n ia m  —  rz e k ł —  b a rd z o  k ła n ia m  w ie L  

m o ż n e g o  k a n o n ik a d o b ro d z ie ja .

—  J a k  s ię m a s z , p a n ie B o ru c h ? C ó ż c ię to  

w  m o je p ro g i s p ro w a d z a ?

—  B o g u  d z ię k o w a ć n ic ; ta k  s o b ie w s tą p iłe m  

p rz e ja z d e m .

—  D o k ą d  ż e d ą ż y sz .

—  T a k ... z a in te re s e m , w ia d o m o  k s ię d z u  k a ­

n o n ik o w i, ja k  ż y d : tu tro c h ę , ta m tro c h ę , a b y  

ż y ć .. .
S z y m o n s p rz ą ta n ie  s k o ń c z y ł i w y s z e d ł. B o ­

ru c h  o b e jrz a ł s ię u w a ż n ie n a w s z y s tk ie s tro n y  i  

rz e k ł c isz e j:

—  J a  p o w ię c a łą  p ra w d ę ; ja tro c h ę  d o Z ie ­

lo n k i ja d ę , '

—  P o c o ?

—  N ib y  ta m  m ia ła  b y ć d z iś l ic y ta c ja .

—  I m ia łb y ś te ż s u m ie n ie ?

—  C o s u m ie n ie ?  ja k ie s u m ie n ie ? ,C z y  ja  ta m  

ja d ę , b ro ń  B o ż e , k o g o  z a b ić , a lb o  o k ra ś ć ?  J a  ja d ę  

c o  k u p ić .

A le z a w s z e ; k o m u , ja k  k o m u , a le to b ie ,  

m ó j p a n ie B o ru , n ie w y p a d a ; ta m d o ro b iłe ś s ię ,

A .

a
Oficerowie opuszczają gmach sejmowy,।

O  g o d z . 8 -e j w ie c z . p rz y b y ł d o  h a llu s e jm o -1  

w e g o k o m e n d a n t s t . m . W a rsz a w y p u łk o w n ik  B o i. i  

W ie n ia w a  D łu g o sz e w s k i, k tó ry  o d b y ł k ró tk ą  ro z m o - (  

w ę  z  o f ic e ra m i, k tó rz y  d o  te g o  c z a s u p o z o s ta w a li w  

s e jm ie . P o  te j ro z m o w ie  o f ic e ro w ie o p u ś c ili g m a c h  

s e jm u .

Komunikat urzędowy P. A. T.
U rz ę d o w a P o ls k a A je n c ja T e le g ra f ic z n a  (P .j  

T .) k o m u n ik u je :

„ 2 p o w o d u n ie w y ja śn io n e g o d o tą d z a jśc ia z

g ru p ą o f ic e ró w , z n a jd u ją c y c h s ię w p rz e d s io n k u  

s e jm u , p . m a rs z a łe k  s e jm u  u w a ż a ł z a  s to so w n e  n ie  

o tw ie ra ć p o s ie d z e n ia  s e jm o w e g o , t łu m a c z ą c  p . m a r ­

s z a łk o w i P iłs u d s k ie m u , z a s tę p u ją c e m u n ie d y sp o n o ­

w a n e g o  p a n a p re m je ra , ż e „ p o d b a g n e ta m i i s z a ­

b la m i" n ie je s t w  s ta n ie ro z p o c z y n a ć p o s ie d z e n ia .

T e n  s a m  m o ty m  p o d a ł p . m a rs z a łe k  s e jm u w  

l iś c ie s w o im  d o P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j  

p ro s z ą c g o  ja k b y o in te rw e n c ję , P a n m a rs z a łe k  

P iłs u d sk i, k tó ry  p rz y b y ł n a o tw a rc ie p o s ie d z e n ia  

s e jm u i o w y s ła n y m  l iś c ie p . D a s z y ń s k ie g o d o P . 

P re z y d e n ta n ie b y ł z a w ia d o m io n y , u d a ł s ię d o P a ­

n a P re z y d e n ta z re la c ją o  n ic z e m  n ie u m o ty w o w a -  

n e j n ie c h ę c i p . m a rs z a łk a D a s z y ń s k ie g o d o  o tw a r ­

c ia p o s ie d z e n ia . W te d y p . m a rsz a łe k d o w ie d z ia ł 

s ię o  tre ś c i l is tu  p . D a sz y ń sk ie g o  d o P . P re z y d e n ­

ta  R z e c ż y p o sp o li te j . W o b e c te g o , ż e  m ię d z y  p rz e d ­

s ta w ie n ie m  s p ra w y p rz e z p . D a s z y ń s k ie g o a  re a la -  

o ją p . m a rsz a łk a  P iłs u d s k ie g o  z a c h o d z iły  b a rd z o d a ­

le k o  id ą c e s p rz e c z n o ś c i . P . P re z y d e n t z a p ro p o n o ­

w a ł l is to w n ie  p . m a rsz a łk o w i D a sz y ń sk ie m u o d ło  

ż e n ie p o s ie d z e n ia n a in n y  d z ie ń , a b y  m ie ć m o ż n o ś ' 
w y ja ś n ie n ia p rz y p . p re m je rz e ty c h s p rz e c z n o ś c i ®

u Świtalskiego — Sprawa Centrolewu.
s ta ł p rz y ję ty p rz e z P re z y d e n ta R z p lite j m a rsz a łe k  

S e jm u  D a s z y ń sk i. K o n fe re n c ja trw a ła b lis k o g o ­

d z in ę . T e m a t ro z m o w y n ie z n a n y .

• W c z o ra j p rz e s ła n e z o s ta ły  d o K a n c e la r j i s e j­

m o w e j a k ta p ro c e su p rz e d  T ry b u n a łe m  S ta n u  p rz e ­

c iw  b . m in is tro w i C z e c h o w ic z o w i.

Stronnictwa centrum i lewicy ustaliły 
taktykę na sesję sejmową.

W a rs z a w a O d b y ły s ię n a ra d y tz w . c e n ­

tro le w u , n a k tó re m  w  g łó w n y c h z a ry s a c h  u s ta lo n o  

ta k ty k ę n a z b liż a ją c ą s ię s e s ję s e jm o w ą . J e s t  

rz e c z ą p e w n ą , ż e w s ^ s tk ie k lu b y w c h o d z ą c e w  

s k ła d  c e n tro le w u  p o d p is z ą w n io s e k o u c h w a le n ie  

v o tu m  n ie u fn o ś c i d la  rz ą d u . K lu b  C h .  D e m . w c h o ­

d z i d o c e n tro le w u  i p o s ta n o w ił ró w n ie ż d a ć p o d *  

p is s w ó j p o d  w n io se k  o w y ra ż e n ie v o tu m  n ie u fn o  

ś c i* N a z e b ra n iu  P 8 L  „ P ia s ta *  re fe ro w a li p o s ło  

w ie R a ta j i K ie rn ik . U c h w a lo n o w z ią ć u d z ia ł  

p ra c a c h  k o n s ty tu c y jn y c h  o ra z o d m ó w ić  rz ą d o w i z a­

u fa n ia .

p o ro s łe ś w  p ie rz e , n a k u p c a w y s z e d łe ś ! a te ra ł 

je d z ie s z ic h l ic y to w a ć ! fe !

—  S p ra w ie d liw e s ło w o  w ie lm o ż n y  k a n o n ik  p o  
w ie d z ia ł; to  ja  ju ż ta m  n ie  p o ja d ę , ja  s o b ie w ri 

c ę z te g o , z te g o  m ie jsc a  p ro s to  d o ^  d o m u .

—  B a rd z o  je s te m  k o n te n t, ż e c ię m o je  s ło tf  

p rz e k o n a ły ; s z c z e rz e s ię c ie sz ę .. , w id z ę , ż e  je s to  

d o b ry c z ło w ie k .

—  N y , ja  z a w s z e b u łe m d o b ry c z ło w ie k ;  
p o w tó re , ż e  ja  s łu c h a łe m , c o  ta m  l ic y ta c je w c a !  

n ie b ę d z ie .
—  T a k  je s t! M n ie ju ż to  n a d ro d z e ż y d  

p o w ie d z ie li . T e n  p a n  z Z ie lo n k i to  c a ły  k o t: z d  

je s ię , ż e  ju ż le c i z trz e c ie g o p ię tra , le c i , ! •  

ju ż z le c ia ł ja k  k o t.. . i z n o w u ż y je . U n s z c z ę ś i  

m a i z a w sz e z n a jd z ie lu d z i, c o  je m u  p o m o g ą . 1  

l ib ó g , ja  n ie w ie m , g d z ie o n i w id z ą s w o je e w i 

c je  ? .. .

—  H m ... u c z c iw o ś ć to  p o d o b n o n a jle p s z a  ei 

k e ja , B o ru c h u .

—  U c z c iw o ś ć ? N ie m a c o g a d a ć , ła d n y  to  

te re s , a le n ie z a w sz e p e w n y ; b e z to  w ła ś n ie  m 1 

d ż y w n o .

—  N ie d z iw  s ię ; c z ło w ie k p o w in ie n w s p o U  

g a ć c z ło w ie k a w  n ie s z c z ę ś c iu , w ię c i te n p a n  

Z ie lo n k i ’ p o m o c z n a la z ł.

(C ią g d a lsz y  n a s tą p i) .
i
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Zjednoczone kina

Stylowe Słonce 
dawniej Czarodziejka 

RynekJBednarski

W niedzielę ostatni raz!
S u p ersz lag ie r  p ro d u kc ji eu ro p ejsk .

Niebywała sensacja w Chełmży!
Dramat szału i namiętności, pt.

Biała Niewolnica
Początek seansu u  g . 6 ,4 5 i 8 ,4 5  

w  n ied zie lę  o  g o d z . 3 ,3 0  6 ,3 0 8 ,3 0

Tajemnicę wschodnich domów rozkoszy. — Szał dancingów i balowych sal. 
Czy kobieta może pozostać przy mężczyźnie, który kocha jednocześnie drugą? 

W rolaeh głównych g w iazd y ek ran u WŁODZIMIERZ GAJ DARÓW i LIANA HAID. 

Nadprogram: WESOŁA KOIUEDJA!!! ;c

iu

U Pomorza.
• Toruń. (O stro żn ie z m ak iem  I) P rzed k il-  

k u  d n iam i o d staw io n o d o szp ita la tro je d z iec i, 
k tó re za tru ły s ię m ak iem  p o ln y m .

Wyrok na morderców. S ąd O k ręg o w y  

w T o ru n iu sk aza ł o n egd a j b an d y tó w , k tó rzy w b e- 
s tja lsk i sp o só b zam o rd o w ali w  d n iu 1 6 . czerw ca  

b r. śp . K asp rzy k o w sk ieg o , m ieszk a jąceg o w  W ą ­

b rzeźn ie .

Z ab ó jcam i o k azali s ię m ieszk ań cy Ja ran to w ic  

i S tan is ław ek . W y ro k n a b an d y tów w y d ał 
sąd o p ó łn o cy . M o cą w y rok u sk azan i zo sta li  

P o lew aczy k z S tan is ław ek ' i Z w o liń sk i P aw eł p o  

cz te ry la ta c iężk ieg o w ięz ien ia i u tra tę  p raw  o b y ­

w ate lsk ich n a p rzes iąg la t 1 0 -c iu . N ato m iast sk a ­

zan i zo sta li m ieszk ań cy Ja ran to w ic B u rd za  n a  trzy  

la ta c iężk ieg o w ięzien ia , Z w o liń sk i W aw rzy n iec  n a  
p ó łto ra rok u w ięz ien ia i U rb ań sk i n a ro k w ię ­
z ien ia .

Grudziądz. (Z atru ł s ię a lk o h o lem ). S m u ’ 
ln y  n ad w y raz w y d arzy ł s ię tu w y p ad ek . N ie ja -  
k iś S arn eck i, o trzy m aw szy o n eg d a ł w sp arcie d la  

b ezro b o tn ych , u p ił s ię tak a lk o ho lem , że n ie m ó g ł 

w ró c ić d o d o m u . Z d aw ało m u s ię , że u m iera i 

d la teg o p o szed ł n a cm en ta rz  ew an g e lick i, g d z ie s ię  
p o ło ży ł. P o lic ja zab rała n ied o szłeg o n ieb o szczy k a 
n a o d w ach p o licy jn y , p o n iew aż jed n ak n ie d aw ał 

zn ak u ży c ia , o d staw io n o g o d o szp ita la m ie jsk ie -
g o , g d z ie p o 6 g o d z in ach zm arł, n ie o d zy sk aw szy  

p rzy to m n o śc i. D o czeg o  to w ó d k a d o p ro w ad za  !

Tuchola. (S am o ch ó d ru n ą ł d o B rd y . —  
P asaże ro w ie o ca lili) . D n ia 2 7 b m . w p o łu d n ie  
p o d T u ch o lą w y d arzy ła s ię g ro źn a k a tas tro fa sa ­
m o ch o d o w a , U rzęd n ik k o le jo w y ze Ś w iec ia R o ­

szk o w sk i, w raz z żo n ą i ?1 i p ó ł le tn ią có reczk ą  

o raz 1 4 -le tn im  ch ło p cem , M u lle rem , jech a li w y n a ­

ję ty m sam o ch o d em d o G o sty czy n a, p o d T u ch o lą , 
d o sw y ch k rew n y ch . N a m o śc ie w  R u d zk im  w je ­
ch a ł szo fe r ca ły m  p ęd em  n a p o ręcz m o stu , n ad  

B rd ą , k tó ra z łam ała s ię , w sku tek czeg o sam o ch ó d  

z w y so ko ści o k o ło 6 - m tr. w p ad ł d o B rd y , g rze ­
b iąc p o d so b ą p asaże ró w . N aty ch m iast rzu co n o  

s ię n a p o m o c . D ziw n y m tra fem  w szy scy u n ik n ę li  
śm ie rc i. D o zn a li, n a to m iast p . R o szk o w sk a i M u l­
le r z łam an ia lew e j ręk i, 1 i p ó ł le tn ia có reczk a  

d z iw n ym  sp o so b em  p ły n ę ła w  zn ak  p rzesz ło 1 k im . 
k tó rą w y ło w ił ro b o tn ik B eren d . R o szk o w sk i i 

szo fer o d n ieśli lek k ie o b rażen ia c ie le sn e . P o u -  
d z ie len iu p ie rw sze j p o m o cy n ieszczęśliw y m  o d w ie ­
z io n o ich d o szp ita la E lżb ie tan ek w  T u ch o li. S a ­

m o ch ó d u leg ł n ieznaczn y m  u szk o d zen io m .

Stanisławki, p o w . W ąb rzeźn o . (Z ło d z ieje ). 
N ie jak iś Jan R o zło w  i d w aj b rac ia M ik o ła j i S ta ­

n is ław  U rzeń scy zab ezp ieczy li js ię w  d rcd ze n ie le ­
g a ln e j w  só l, s ło n in ę i in ne a rty k u ły  ży w n o śc io w e , 

k tó rem i n ieste ty  n ie d łu g o s ię c ieszy li, a lb o w iem  
p o lic ja p o k rad zio n e to w ary o d eb ra ła i zw róc iła p o ­

szko d o w an y m . S p ecja ln ośc ią ty ch z ło d z ie j! K o z ­
ło w a i U rzeń sk ich , b y ł d ró b , k tó ry k rad li sk ąd  
s ię d a ło .

Kościerzyna. ^ S p ecja liśc i o d d am sk ich  

p o ń czoch ). N iezn an i z ło czy ń cy  w łam ali s ię  d o sk ła ­

d u b ław ató w k u p ca W . P iech o w sk ieg o  p rzy u l. 
G d ań sk iej i sk rad li w ięk szą ilo ść p o ń czo ch d am ­

sk ich , o raz ró żn y ch to w arów  k ró tk ich . P o d o b n e  
w łam an ia zd arzy ły s ię tak że w  in n y ch m iastach  

p o m o rsk ich , g d z ie ró w n ież sk rad z io n o  to  w y łączn ie  

p o ń czo ch y d am sk ie .

Rozpowszechniajcie

Przegląd Pomorski

J /a  d^ien Zadu^ny,
Na grobach płoną, światełka drżące 
T T tę noc — w ten mrok. 
Na groby lecą liści tysiące, 
Deszcz łez — deszcz skarg, 
A ludziom płynie modlitwa cicha 
Z spalonych ust, z ciśnionych warg. 
Ból serce łamie, ból w pierś się wpycha, 
Żelazną obręcz na czoła kładzie 
W  tę noc — w ten mrok,
1 mówi szeptem: — Ty przyjdziesz tu.,, 
Do cmentarnego przyjdziesz tu snu, 
Do tej kolebki, co juź nie zbudzi, 
Do tej przyszłości, co już nie łudzi, 

Ty przyjdziesz tu!

Na grobach płoną światełka drżące 
W tę noc — w ten mrok. 
Stań'tu na chwile, serca zapytaj, 
Zważ sam, sam zmierz:
Z czem idziesz w wieczność, co na cię czeka ? 
Swe czyny licz, zasługi zbierz, 

Zycie tu odważ, wartość człowieka, 
Nie to, co dane, lecz co spełnione, 
W tę noc — w ten mrok
Mieć będzie wagę, gdy przyjdziesz tu, 
Do cmentarnego, gdy przyjdziesz snu. 
Młodość i szczęście, sława — zagasną ...
Zasług miej palmę, a z duszą jasną

Ty przyjdziesz tu?

K R O N IK A
C h ełm ża, d n ia 2 lis top ad a 1 9 2 9 r .

Kalendarzyk.
N iedz iela : H u b erta b .
P o n ced z ia lek : K aro la B o ro m eu sza .

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D y żu r n iedz ieln y i ty g o d n io w y d la cz ło nk ó w  

p o w . K asy C h o ry ch p e łn i w ty m ty g o d n iu p . d r. 

P rzew o sk i. 

DYŻUR NOCNY APTEK.
D y żu r n o cn y p e łn i „A p tek a N o w a" p an a  

M aliszew sk ieg o .

— Wszyscy na wentę ! K o n feren cja P ań  

M iło sie rd z ia w  C h ełm ży u rządza w  n ied z ie lę , d n ia  

3 listo p ad a b r. w  g o d zin ach w ieczo rn y ch  w „W illi 
N o w ej" . C zy sty d o ch ó d  p rzezn acza -s ię  n a  b ied n y ch . 

W szy scy za tem  w in n iśm y w y b rać s ię n a  w en tę , n a  

tę w en tę , n a k tó re j b o g a ty p ro g ram  i liczn e n ie ­
sp o d z ian k i p o zw o lą  n am  zap o m n ieć  o  tro sk ach ży c ia  
co d z ienn eg o . B ied n i b ęd ą n am  w d zięczn i, g d y p o ­

p rzem y zab ieg i K o n fe ren c ji P ań M iło sie rd zia .

— Co za nieludzkość I W  czw artko w em  

n u m erze p ro siliśm y w  k ro n ice p o d ty tu łem  „P rze ­
s tro g a" n a d z ień św ię ta u m arły ch , ab y p rzy b ie ra ­

n o g ro b y u m arły ch —  jak k to m o że — b o n ie  

s tró j, ty lk o m o d litw a je s t d o w o dem m iło śc i, a le  
g o rze j je szcze g d y s tró j p o ch o d z i z k rad z ieży , w  

d o d a tk u z k rad zieży ju ż u p ięk szon y ch g ro b ó w . I  
tak s tw ie rd z iliśm y  n a w łasn e  o czy  jak  zep su to  p ięk ­

n ie p rzy b ran y g ró b śp . K aro lin y Z eitz n a s tarem  
cm en ta rzu . Z łam an o tam  p ięk n y  k rzy ż z k w ia tó w  

zn iek sz ta łcając  g o zu p e łn ie , k w ia ty zab ran o , n ad to  
zab ran o  je szcze o b o k s to jące k w iaty  w  d o n iczkach .

N a g ro b ie śp . A . F eese ra , o jca  tu te jszeg o  en er­

g iczn eg o p rzed sięb io rcy , p o śc in an o k o ro n y u d rze ­
w ek u p ięk sza jący ch g ro b o w iec . G o rze j je szcze , że  

są to tak zw an e d rzew k a ży c io w e —  ro ś lin a p o ­

łu d n iow a —  o b c ięte czy li o b łam an e w  o b ecn e j p o ­

rze m o g ą zm arn ieć zap ełn ię . —  O j, o p am ię ta jc ie  
s ię n iszczy c iele , cu d ze j i o fia ro w an e j w łasn o ści ju ż  

ży c iu n a tam tem  św ieci  e .

— Tylko 35 procent poborowych 

zostanie powołanych w listopadzie 

A jen cja W sch o d n ia d o n o si, że m iaro d a jn e czy n n i­

k i w o jsk ow e p o stan o w iły p o w o łać w w  b ieżący m  
m iesiącu ty lk o 3 3 p ro c , u zn an y ch i za zd o ln y ch d o  

s łu żb y w o jsk o w ej.
P o zo sta łych u zn an y ch za zd o ln y ch w cie len ie  

n astąp i w  d ru g iej tu rze w  m iesiącu  m arcu i k w ie t­
n iu .

— Zmiana nazwy Gorzuchowo na 

Sarnowo. M in is ter P o cz t i T eleg ra fów za rzą ­

d z ił zm ian ę n azw y u rzęd u p o cz to w ego G o rzu cho ­

w o , p o w . ch e łm iń sk i n a S arn o w o  k o ło G ru d z iąd za.

— Pięciozłotówki srebrne. O sta tn ie*  

m i czasy u k azała s ię w  o b ieg u w iększa ilo ść n o ­

w y ch 5 ’Z lo tow y ch m o n et sreb n y ch . M in is ters tw o  

sk a rb u w y co fa ło z b ieg u zn aczn ą ilo ść b ile tó w  

sk a rb o w y ch , o g ó łem  zaś b ile ty sk a rb o w e w y co fan e  

b ęd ą n a su m ę 1 4 0 m iljo n ó w  z ło ty ch i zastąp io n e  

2 8 m il. z ło ty ch m o n et sreb rn y ch . D o tąd p u szczo ­
n o w  o b ieg p rzesz ło 5 m il. ‘n o w y ch m o n et za  

o g ó ln ą su m ę p rzesz ło 2 5 m ilj.z ł. W  p aźd z ie rn ik a  

1 9 3 0 r . w y co fan e b ęd ą z o b ieg u w szy stk ie p ap ie ­

ro w e b ile ty sk a rb o w e 5 -z ło to w e i w  ty m  sam y m  

te rm in ie w szy stk ie sreb rn e 5 -z ło tó w k i p u szczo n e  
b ęd ą w  o bieg .

— Opodatkowanie psów. M in is te rtw o  
S p raw  W ew n ętrzn y ch ro zes ła ło  d o  w o jew o d ó w  o k ó l­

n ik , w  k tó ry m  zazn acza , że k o m u n a ln y  p o d a tek o d  
p só w  n ie c ieszy s ię w śró d lu d n o śc i p o p u la rn ośc ią , 

w o b ec czeg o p rzez w ie le zw iązk ó w k o m u n a ln y ch  
n ie je s t w p ro w ad zo n y . M in iste rjum p o leca w p ły ­

n ąć n a zw iązk i k o m u n aln e i g m in y m ie jsk ie , ab y  

p o d a tek b y ł w p ro w ad zo n y tam , g d z ie g o d o ty ch ­

czas n ieb y ło , o raz ab y s taw k a o k reślo n a b y ła w 

tak ie j w y so k o śc i iżb y p rzeciw d zia łała u trzy m y w a ­

n iu p rzez lu d n o ść d u że j liczb y p só w . S taw k i ro ­

czn e n ie p o w in n y p rzek raczać : za p sa 3 0 z ł. za  
d ru g ieg o p sa 4 0 , a k ażd eg o n astęp n eg o 5 0 z ł. 

W  g m in ach m iejsk ich s taw k i p o d a tk u m o g ą b y ć  

d w a razy w y ższe.

— Konkurs na słowa do hymnu Po­
morza. W  zw iązk u ze zb liża jącą s ię 1 0 -tą ro ­

czn icą o b jęc ia P o m o rza (T o ru n ia ) p rzez w o jsk a  
p o lsk ie ro zp isu je s ię k o n k u rs n a s ło w a d o h y m n u , 

d o k tó rego m u zy k ę sk o m p o n o w ać m a p ro f. M o - 

czy ń sk i. U tw o ry w  zam k n ię te j k o p erc ie o p a trzo n e j 
g o d łem , z m n ie jszą k o p ertą w ew n ątrz o p a trzo n ą  

te rn sam em  g o d łem  a  zaw ie ra jącą  n azw isk o  i ad res  

au to ra n ad sy łać n a leży d o d n . 1 5 -g o lis top ad a b r. 

p . a .; rad ca T , Jan o w sk i ra tusz .

S ąd k o n k u rso w y tw o rzy ć b ęd ą : p ro f, M o czy ń -  
sk i, p ro f. R lu n n ich , sęd z ia P ie try k o w sk i, red . R ó ­

żań sk i i p ro feso r R eszo w sk i.

Tow. Wioślarzy. M iesięczn e zeb ran ie  
T o w . W io śla rzy m . C h ełm ży o d b ęd z ie s ię d z iś w 

so b o tę o g o d z . 8 -m ej w ieczo rem w  H o te lu P o m o r*  

sk im . , Z arząd .

——

Kino „Kristal*4.
W  ju trze jszą n ied z ie lę i d n i n astęp n e w y św ie­

tla k in o ,K ris ta l" w strząsa jący n erw y d ram at 

p . t. „Jarmark miłości". Jak o n ad p ro g ram  
d a je k in o w y stęp y n a scen ie a rty stó w , k tó rzy o d ­
tań czą tań ce ro sy jsk ie o raz zo b aczy m y tam  g la -  

d ja to ró w , ak ro b a tó w  s iłaczy .

\9 szy stk o d o b itn ie zn ajd z iem y tam  n a scen ie  
i ek ran ie , tak że w  zap o w ied z i n a u lo tk ach i o g ło ­

szen iu . —  Z atem k o rzy sta jm y z o k az ji, g d y ż to  

rzecz n ieb y w ała i p o raź p ie rw szy  w  C h ełm ży .
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K a to lick ie K o k o  P a ń  
= = =  w  C h ełm ży —  

urządza QPONMLKJIHGFEDCBAd n ia  3 *g o  l is to p a d a  1 9 2 9  ro k u  

w W ID D I  -  K O W E J  

n a rzecz u b o g ich T o w . św . W in cen teg o a F a u lo

W E N T Ę  
p o łą czo n ą z  u rozm a icen ia m i i. j. k o n certem , 

p rzed sta w ien iem  a m a to rsk iem , 

lo terją  fa n to w ą i  

Z A B A W A  T A H T E C Z W Ą .

1 2  0 0 0 !

daje rycersk i nabyw ca i zw raca  

niew oln icy w olność!

P o czą teŁ  k o n certu i w en ty o g o d z . 4 .3 0  p o  p o > ,

C e n a  w s tę p u  n a  w e n tę  z ł 1 g r . 5 0  

d z ie c i w  to w a rz y s tw ie  s ta rs z y c h 5 0  g r .

D o b roczy n n o śc i n ie sta w ia się g ra n ic .

D ziś w  n ied zielę 3 listo p a d a i d n i n a stęp n e
1 0  0 0 0 !

Ś m ieszna cena za tak T ozkoszną  
kobietę  1

• 1 0  0 0 0 ! 1 1 5 0 0 !
K to daje w ięcej?

K ip ią c y  w a re m  k rw i d ra m a t e ro ty c z n y  n ie w o ln ic z y  

uJarm ak  M ilosclu  
P rzep iękny  arcyfilm  reżyserji genjalnego G E O R G E  F l  T Z M  A U R IC E 'A  

W  ro la c h  g łó w n y c h :

N ajp iękn iejsza gw iazda A m eryki B IŁ Ł IE  D O V E  

i rasow y am ant ekranu H IŁ B E R T  R O L A N D  

T ra g e d ja k o b ie ty s rz e d a n e j ! — G e h e n a n ie w o ln ic n a . 
p u b lic z n y m  ta rg u ! —  J e d n a  z  n a jc ie m n ie js z y c h  k a r t  h is to r ji!

F ilm , k tó ry zd o b y ł sztu rm o m  N o w y i S ta ry Ś w ia t I

O s trz e ż e n ie !
N iniejszem  ostrzegam  w szystk ie osoby , 

które roznoszą niepraw dziw e w ieści m i 
s z k o d z ą c e  na opin ji, jakobym  m iał m ieć  
z p . M arją Z drojew ską daw niejszą- m ą  
eksped ien tką konszach ty m iłosne —  m e  
są p ra w d z iw e i pociągnę każdego do  
odpow iedzialności sądow ej. ’ Z a każdora­
zow e doniesien ie m i o pow yższem , celem  
pociągn ięcia do odpow iedzialności

w y n a g ro d zę .

J . Ś w in k a
C e n tra la  o b u w ia .

S k ra d zio n o  

k sią żeczk ę  
w o jsk o w ą  

na nazw isko  

la k u b o w sk i W l.
Z  C h e łm ż y .

T akow ą uniew ażniam  

W la d y s IJ a k u b o w s k i  
C H E Ł M Ż A ,

N adprogram  : W y S t^ P / S F ly S ly C Z ilB 1 1 3 S C 8 n i8 P ierw szy raz w C hełm ży !!!

L . O R D 1 N G S  B raw urow e tańce rosy jsk ie.

S I i ł  O  H F  O  R zym scy glad iato rzy , ekw ilib ryści
S e n s a c ja .  o  j ak robaci siłow i.

P re m jo w a n i w  1 9 2 7  r . w e  W ie d n iu  z a  p ię k n ą  b u d o w ę  c ia ła  
i m u s k u la tu rę  —  G w o ź d z ie m  te j a tra k c ji je s t n a d z w y c z a jn a  

s iła  k o b ie ty !

S iła ! .E fe k t! E le g a n c ja ! P la s ty k a ! B o g a te  k o s t ju m y !

Wyborni kw 
św ieżo paloną poleca  

Ś redzińska

N a g ro d ę
dam  tem u, kto m i doniesie o zryw aniu  
plakatów rek lam ow ych dla K ina K rystal, 
specjaln ie zaś w ynagrodzę tego , który do ­
niesie m i o zryw aniu w ielk ich plakatów  
obrazkow ych kolo kina K rystal.

M . G ó reck i
w ła ś c . k in a .

R y n e k 2

W ysyłam y pocztą za zaliczen iem  eleganck i zegarek  
nik low y. C hód dźw ięczny na kam ien iach . W yre ­
gulow any do m inuty z gw arancją za dobry  chód pa  
8 la t, 2 szt 11 ,60 , 4 szt. 22 ,68 , 6 szt. 33 ,60 . L epszego  
gatunku 7 ,75 , 9 ,50 . 11 ,50 , 15 , 18 , 21 , 25 , 35  zł. N a  rękę  
z pask iem  14 , 17 , 20 , 25 , 30 , 35 , 40 , 50 i 57 zł. Z  fran ­
cusk iego now ego zło ta i 5 ,50 , 2 szt. 30 , 3 szt. 44 zł, 
ręczne z pask iem  lepszego gatunku 20 , 25 , 37 , 45 , 55  
65 . B udzik i sto łow e 15 , 17 i ‘< 0 lepszego gatunku  
25 , 30 i 40 zł. Ł ańcuszkZ z now ego złota po zł. 2 ,15 , 
3 , 3 ,75 , 4 ,85 i 6 zł. Z a  koszta przesy łk i płaci kupujący .

A dres zegarm . :

J ó zef J a k u b o w icz , W a rsza w a
S ien n a  2 7 . O d d z. 5 4 .

F irm a egzystu je od roku 190 3 N agrodzona w ielom a  
zło tem i m edalam i i krzyżam i. M nóstw o listów  
dziękczynnych . Z pow odu braku m iejsca zam iesz­
czam y niek tóre: N r. 4310) Z egarek otrzym ałem , za  
który  bardzo dzięku ję, chodzi co do  m inuty i bardzo  
m iły  dla oka. K u  m ojem u m iłem u zdziw ien iu chodzi 
lep iej od ,.0m egi“ , który rob i różn ice naprzód albo  
w  ty ł. Z egarek otrzym any od P ana nie rob i żadnej 
różn icy , tak dał się dokładn ie w yregulow ać, proszę  
o łaskaw e przysłan ie m i m ożliw ie w  kró tk im  czasie  
jeszcze dw a zegark i plaś: ie , nik low e. P o otrzym a­
niu zrob ię zam ów ien ie na w iększą ilość dla oałegó  
biura. Z pow ażan iem Jan K ałużyńsk i, L ublin  
(N r. 3455) S z. P . uprzejm ie proszę o  w ysłan ie  jeszcze 
jednego zegarka z fr. now ego zło ta . P rzy te j spo ­
sobności m am y zaszczy t podziękow ać za otrzym ane  
3 zegark i z których jesteśm y zadow olen i. W  naj­
bliższych dniach w yślę zam ów ienie na kilka zegar­
ków  dla K oła M łodzieży w  G ołęb iew ku Z pow aża ­
niem S tan isław B orow icz, prezes T ow R oln ictw a  

w  K utn ie

M ło d a  

b im ih ih  

w ładająca język iem  
polsk im  i niem ieck im  
pisząca ■ dobrze na  
m aszyn ie , poszukuje 
posady najchętn iej w  
m iejscu .

Ł ask , oferty upra ­
sza sk ierow ać do  
P rzegl, P om orsk iego  
pod B iu ra lis tk a .

F u tra  
dam skie  
i m ęskie , 

skóry , spody, 
kołn ierze

i lisy  
poleca  

w w ie lk im  
w y b o rz e  

F U T B O P O L  
B y d g o szcz  

S ta ry R y n e k  2 7 . 
P racow nia  kuśn ier­
ska na m iejscu  
czynna.

T elefon nr. 1957 .

K a ż d y  p rz e z o rn y  c z ło w ie k  
m u s i b y ś  u b e z p ie c z o n y !

Iliezpletiiila
w szelk ieg o ro d za ju

dla najpow ażniejszych T ow arzystw
K rajow ych przeprow adza firm a :

T a d eu sz R a d o m sk i
P rz e d s ią b lo rs tw o ro ln ic z o -h a n iłlo w B

C h e łm ż a  —  P om orze
D zia ł u b ezp ieczeń .

B iuro : T oruńska 37 . T elefon 137 .

ro k ó f  
um eblow any do w y ­
najęcia.

Z głosz. do  „P rzeg l. 
P om orsk iego** .

U czeń t  
chcący się w yuczyć  
szk larstw a m oże się  
zaraz zg łosić . 
Z ie liń s k i, R ynek .

Dniki
w szelk iego rodzaju  
w ykonuje gustow nie 

szybko i tan io  

D ru k a rn ia
P rzem y sło w a

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
W  d n iu 5 . l is to p a d a  1 9 2 9  r . o  

g o d z . 1 0 .1 5 p rz e d p o ł. kom orn ik  
m iejsk i sprzedaw ać będzie w  C h e łm ż y  
u l. K o ś c iu s z k i 1  w drodze publicznego  
przetargu najw ięcej dającem u za gotów kę

1 m a szy n ę p a ro w ą
le ż ą c ą 6  k o n n ą .

Z biórka licy tantów  koło G azow ni m iejsk . 

C h e łm ż a , dnia 31 . 10 . 1929 r.

G Ł Ó W N A  K A S A  M IE J S K A

jako w ładza egzekucy jna.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  4  b m . o  

g o d z . 2  e j p o  p o ł. sprzedam w  B is k . 
P a p o w ie  za  gotów kę najw ięcej dającem u  

1 z e g a r s to ją c y , 1 b ib ljo te k ę , 
1 b iu rk o  z  k rz e s łe in , 1  o k rą ­
g ły  s tó ł, 1 o b ra z (k ra jo b ra z )  
1  tu c z n ik a , 3  k o n ie , 1  p o w ó z -  
k ę , 1 w ó z  ro b o c z y  i 1  w ó z  n a  
re s o ra c h  z  b u d ą  p ie k a rs k a .

Z biórka licy tan tów  w  B is k . P a p o w ie  
przed oberżą p . R e ile ’g o .

C h e łm ż a , dnia 2 . X I. 29 r.

(— ) G ra m o w s k i, kom . sądow y.

S K o tły  d o p a szy  p !

P ierw szorzędne

pianina
poleca

B . S ow nierield
N a jw ię k s z a  

w  P o ls c e

F a b ry k a P ia n in  
B y d g o szcz  
Ś niadeck ich 56

T eł. 883 i 458

W a n n y , w ia d ra o cy n k o w a n e
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Rolnik Polski
Pismo poświęcone wyłącznie

Bezpłatny dodatek 

przeglądu Pomorskiego'

Temu tylko pług i socha, 

Kto tę polską ziemiękocha!

sprawie gospodarczo-naukowe

Kr, 1| Niedziela, dnia 2-go listopada 1920 r. Rok I.

Idź w świat „Rolnika Polski".
Polska cała jak długa i szeroka, znana 

jest między wszystkiemi mocarstwami i na­
rodami jako kraj wyłącznie rolniczy.

Wychodząc z założenia, że stan rolniczy, 
podpora Polski, powinien być też oświecany, 
przystępujemy do wydawania „Rolnika Pol­
skiego*, dodatku, poświęconego wyłącznie spra­
wom rolniczym.

Wypuszczamy „Rolnika Polskiego* w 
świat z tą misją, by oświecał stan rolniczy, 
a *w szczególności włościańską masę pracującą, 
by informował rolników o ich wzniosłem za­
daniu, wspierania dobrobytu Polski, robotni­
kom zaś rolnym dawał wskazówki czego ma­
ją żądać od pracodawców za swą sumienną i 
znojną pracę.

Idź więc „Rolniku PolskP w świat z wy­
znaczoną ci misją, byś spełnił swój cel na 
chwałę Ojczyzny i z pożytkiem dla rolnictwa!

Redakcja

O oświatę rolniczą.
Podniesienie produkcji i całkowita jej opła­

calność w związku z obecnym kryzysem gospodar­
czym, to najciekawsze i najpopularniejsze dzisiaj 
tematy rolnicze — i słusznie, bo przecie owa do­
chodowość gospodarstwa przedewszystkiem intere­
suje rolnika i o nią w pierwszym rzędzie zawsze 
będzie zabiegał. Ale w tych nawoływaniach i roz­
ważaniach coraz powszechniej mówi się o nauce 
rolnictwa, jako o jednym z pewnych i szybkich 
środków podniesienia wydajności warsztatów rol­
nych. I nikogo to nie dziwi i nie zastanawia, a 
przecież jeszcze nie tak dawno, bo nie wiele po­
nad sto lat temu, rozpoczęto u nas myśleć o na­
uce rolnictwa i to przedewszystkiem w odniesieniu 
do gospodarstw folwarcznych.

Od prawieków gospodarowano raczej z naśla­
downictwa i z urodzenia, niźli wedle jakichkolwiek 

przemyślanych zasad. Nie potrzeba było wielkiej 
filozofji, żeby gospodarzyć — dziewicze łono mat- 
ki-ziemi w pokarm wszelaki obfitowało, stąd plon 
był bogaty, dla nielicznych mieszkańców wystarcza­
jący. Kiedy jednak ostatnie knieje legły pod cio­
sem siekiery, lub ogniem strawione popielne żyzne 
ziemie pod uprawę oddały, kiedy i z tych skraw­
ków ziemi plonu nie starczało, ludność zaś przy­
bywała z rokiem każdym, zaczęto przemyśliwać 
nad tern, jak nie zwiększając obszaru posiadanej 
ziemi plony pomnożyć i.przyrastającą ludność dostat­
nio wyżywić. I ta zwolna, od najprostszych ob- 
serwacyj i badań, rodzić się zaczynała nauka rol­
nictwa, dziś taka dobra jak każda inna nauka. 
Rodziła się potrzeba nauki rolnictwa, powstała 
świadomość jej wagi.

I jeśli przed laty mogła się zrodzić przypo­
wiastka o trzech synaclr rolnika, z których jeden 
— najmądrzejszy poszedł na księdza, drugi za a- 
ptekarza, a trzeci... został gospodarzem, bo mógł 
się nie uczyć, to dzisiaj stosunki się o tyle polep­
szyły, że jakiejkolwiek kto pracy imać się chce 
— uczyć się musi. Bo i jakże może być inaczej? 
Jeżeli szewc, zanim warsztat swój otworzy, lata 
całe musi praktykować jako chłopak-terminator, 
później jako czeladnik, zanim majstra samodziel­
nego świadectwo otrzyma, jeśli inżynier czy dok­
tor i szkoły średnie kończyć muszą i studja spe­
cjalne odbywać, a potem znowu jeszcze wiele łat 
praktykować zanim pełne kwalifikacje w swoim 
zawodzie otrzymają, to niby dlaczego ten rolnik ma 
być tak uprzywilejowany czy upośledzony, że byle się 
na wsi urodził — już patent na gospodarza ma ! 
Partoli potem taki pan-gospodarz na tej biednej 
roli, zapaprze ją, zapaskudzi i dziwi się jeszcze, 
że rodzić mu niechce, że krowy mleka nie dają, a 
świńtuchy gnatami świecą i niczem gończe po po­
lach harcu ją.

Niby to każdy od biedy chodak jaki zmajstro­
wać potrafi, a na boleści w żołądku kropli waler- 
janowych i bez doktora zażyje, ale tylko dobry 
szewc zrobi dobre buty i tylko wykształcony i do­
świadczony lekarz dobrze leczyć będzie.

Rolnictwo to żywy twór, który swą mowę ma 
i swe prawa życia, rolnik więc każdy tę mowę ro­
zumieć musi i one prawa poznać dokładnie.



Rolnictwu trzeba się uczyć !

już dzisiaj tę prawdę rolnicy, ale 
nie wszyscy jeszcze ją doceniają. Wszak szkoły 
nasze rolnicze i gospodarcze pustkami nieraz świe­
cą, a przecież znikoma jeszcze ich jest liczba w sto­
sunku do kilku miljonów polskiej młodzieży rolni­
czej. Dzieje się to nieraz przez świadomość, czy­
sto przez zaniedbanie, najczęściej jednak przez 
lekceważenie znaczenia szkoły dla przyszłej gospo­
darki lub zgoła przez nierozsądną oszczędność — 
żal wydać kilkudziesięciu złotych na naukę zawo­
dową dziecka, bo to niby jak będzie miał pienią­
dze, to i bez nauki będzie mu dobrze na świecie. 

Zapomninają często rodzice, że skarbem naj­
większym, którego ani ogień nie strawi, ani woda 
nie zaleje, ani złodziej nie ukradnie — to nauka. 
To, co w głowie z nauki zostanie, zawsze pracą 
umiejętną na pieniądze zamienić można nie oprzemi- 
jające i nietrwałe bogactwa, a o skarby nauki i 
to nauki zawodowej dbać winni rodzice-rolnicy dla 
swych dzieci.

Zdarza się nieraz, że i dobre chęci są i zro­
zumienia pełne, ale naprawdę środków brak na 
naukę — i tu się rada znajdzie! Są stypendja 
przeróżne, są inne jeszcze sposoby, że syna czy 
córkę do szkoły rolniczej posłać można i przyszłość 
im zapewnić, a już w najgorszym razie wykorzy­
stać te wszystkie sposobności, gdzie choć nie po 
szkolnemu, ale jednak uczyć się rolnictwa i go­
spodarstwa kobiecego można i wiedzę swoją pom­
nażać.

A sposobności po temu wiele — czy to na 
kursach korespondencyjnych im. Stanisława Staszy- 
ca, czy w kółku rolniczem, w szkole gospodyń, na 
kursach lotnych, w przysposobieniu rolniczem, 
przez radjo, w książkach i pismach rolniczych itd. 
itd. Dziś już nauka rolnictwa każdemu dostępna, 
a da Bóg w niedługim czasie w szkołach rolni­
czych wszyscy młodzi rolnicy swego fachu uczyć 
się będą.

Inż. St. Wyrzykowski,

Rolniku, jeżeli pragniesz postępu 
wsi polskiej, wstąp do Kółka Rolni­
czego i uczęszczaj na zebrania!

Bolączki i żądania naszego 

rolnictwa.
Dnia 28 bm. rozpoczęły się w Warszawie 

trzydniowe obrady przedstawicieli ziemiaństwa w 
sprawie kryzysu rolnego i ustalenia dróg do napra­
wy zarówno dla małych, jak i wielkich warsztatów 
rolnych.

W przeddzień powyższych narad prezes głów­
nego związku ziemian b. minister i senator Jan 
Stecki udzielił prasie konserwatywnej wywiadu na 
temat sytuacji w rolnictwie.

P. Stecki omawia w tym wywiadzie przede- 
wszystkiem zagadnienie podatków i wyraża pogląd, 
ta obecna forma podatku dochodowego powjnna 

ulec zmianie. Podatek dochodowy, który według 
swej koncepcji, winien być wymierzony w stosunku 
do dochodu, stał się podatkiem realnym, wymie­
rzonym od przychodu, bądź od obszaru majątkowe­
go. Stało się to z winy samych rolników, prowadzą­
cych rachunki w taki sposób, że nie są uwzględnio­
ne przez irzędy skarbowe.

Dalej p. Stecki omawia krytyczny sposób obli­
czania norm tego podatku, używając je za zbyt 
wysokie, zwłaszcza w tym roku, kiedy podatek do­
chodowy płacić się będzie od. przychodu przy ce­
nach o połowę niższych od cen branych do oblicze- ’ 
nia w r. ub.

Co do podatku majątkowego, to p. Stecki, mó* 
wiąc o mającym być osiągniętej racie tegorocznej 
tego podatku, otrzymuje, że podatek ten jest prze­
żytkiem, nieodpowiadającym już w najmniejszej 
mierze realnym stosunkom majątkowym.

Przechodząc do sprawy kredytu długotermino­
wego i krótkoterminowego, p. Stecki uważa, że 
zastój możliwości kredytowych uniemożliwia spła­
tę zobowiązań, zaciągniętych w Banku Gosp. Kra­
jowego przy innym poziomie cen i w nadziej i na 
konjukture normalną. Zachwianie się tej konjuk- 
tury powinno pociągnąć za sobą rozłożenie termi­
nów płatności zobowiązań wekslowych na szereg 
miesięcy.

Niepodobna pozbywać reszty gotowizny rolnika, 
którego warsztat opiera produkcję swoją na stałych 
wkładach pieniężnych.

Następnie p. Stecki zwraca uwagę rządu ko­
nieczność szybkiego wprowadzenia premji wywo­
zowej na zboże, gdyż jak twierdzi, ani zniżenie 
opłat wywozowych, ani zaprowadzenie ceł zbożowych, 
ani drobne zakupy zboża, dokonane przez rząd, 
nie wywarły najmniejszego wpływu na poziom cen.

Sposoby przechowywania 

ziemniaków.
Dobre przechowanie ziemniaków jest sprawą 

bardzo ważną dla rolnika. Spotykane są u nas 
trzy sposoby przechowywania: w piwnicy, w dołach 
i w kopcach. Piwnica może służyć dla przechowa­
nia tylko małej ilości ziemniaków, gdyż przez zwa­
lanie większej ilości staje się duszną, wilgotną, a 
ziemniaki się psują. Dołowanie ziemniaków też nie 
jest dobre, gdyż grubo zsypane tamują odpływ dla 
zepsutego, wilgotnego powietrza i psują się. Naj- 
lepszem sposobem przechowania ziemniaków jest 
ich kopcowanie.

Kopiec na ziemniaki w ziemi przepuszczalnej- 
może być kilkanaście centym, zagłębiony, w ziemi 
nieprzepuszczalnej należy zakładać go na powierz­
chni. Szerokość kopca nie powinna przekraczać 6 
stóp, ale przy niezupełnie pewnych ziemniakach, na- 
przykład mokro wykopanych, lepiej dać szerokość 
mniejszą. Wysokość kopca powinna mniej więcej 
odpowiadać szerokości. Długość daje się zależnie 
od ilości ziemniaków, wszakże więcej niż 100 kor- 
cy, lepiej w jednym kopca nia sypać. Aby zape­
wnić odpływ wilgoci z ziemniaków, robimy odpo



w iedni w entyl, przyczem m ożem y go przygotow ać  
dw om a sposobam i: 1) na kalonkę okrytą słom ą  
kładzie się gruby drąg, który  okłada się znów gru­
bo słom ą, poczem cały kopiec okryw a się ziem ią, 
a drąg przesuw a się w zdłuż kopca dalej; w ten  
sposób tw orzy się na grzbiecie kopca poziom a ru ­
ra, którą w ychodzi para, w ydobyw ająca się z  
ziem niaków; 2) przed sypaniem ziem niaków spo­
rządza się rękaw y ze słom y, układając je co parę  
m etró^ w poprzek kopca, tak, aby gdy ziem niaki 
obsypie się później ziem ią, rękaw y w ystaw ały po  
obu stronach nazew nątrz; przez te rękawy słom iane  
będzie przechodzić pow ietrze z zew nątrz i przepy­
chać w ydzielany przez ziem niaki kw as w ęglowy, 
czego nie usunie w entylacja górna; ten w ięc spo ­
sób jest lepszy.

K opce założone na pow yższych rękaw ach, o- 
kryw a się cieńką w arstw ą słom y lub gałązek drzew  
iglastych, następnie dosypuje się na kopiec  
w arstw ę ziem i grubości do 12 centym etrów i ukle­
puje. W ierzch kopca przykryw a się tylko grubą  
w arstw ą słom y, aby zapew nić odpływ pary, w ydo ­
byw ającej się z ziem niaków . Po pierw szych przy­
m rozkach słom ianą przykryw ę zam ienia się now ą, 
rów nież ze słom y, a boczne jej części obrzuca się 
łęcinam i (do 20 grubości) i w arstw ą 30-centym e-  
trową ziem i. W ychodzące rękaw y słom iane zasy ­
puje się rów nież ziem ią, obsypując je tylko w cza­
sie  odw ilży. Przy tak zbudow anym  kopcu ziem niaki 
nie zam arzną naw et przy m rozach poniżej 30 sto­
pni C.

W ciągu zim y, w razie odw ilży, należy do  
kopców zaglądać, czy ziem niaki się nie psują. W  
tym w ypadku należy je przebrać, zgniłe lub m okre 
w yrzucić a słom ę i kopiec znów  starannie zam knąć
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Wskazówki na listopad.

Piw nice, pom py od w ody zabezpieczyć przed  
m rozam i. Zakupić opał na zbliżającą sią zim ę. 
Przerabiać zboże na spichrzu, aby nie zatęchło. 
Zabezpieczyć kopce z w arzyw em przed m rozem . 
D rób dobrze żyw ić i trzym ać ciepło. Sprzedaw ać  

# tuczne gęsi. Zabezpieczyć drzew ka ow ocow e przed  
zającam i. Podorywać i oauszać pola. M łócić zbo- 
żet by m ieć słom ę dla inw entarza. Po polach  roz­
siewać sztuczne naw ozy. O dsądzone od m atek źre­
bięta paść ow sem .

O sadzeniu drzew owocowyclt 

w jesieni.
Zanim się kto zabiera do sadzenia drzew o- 

w ocow ych, pow inien się dokładnie przekonać, czy  
ziem ia, na której m ają być sadzone, posiada w szy- 
w arunki, zapew niające drzew om pom yślne rozw ija­
nie się. W idzim y nieraz całe rzędy drzew ow oco ­
w ych, rosnących zupełnie krzywo, są bow iem na  
m iejscu w ystaw ionem zanadto na w iatr. Takich  
m iejsc trzeba unikać m ianow icie dla jabłoni, któ­
rych korzenie nie idą głęboko w ziem ię, tylko  roz­
rastają się w ięcej płasko. Jabłoń poirzebuje do­
brej, pożywnej, miernie wilgotnej zieini. Gruszka 
mniejsze ma wymagania — delikatniejsze gatunki

gruszki

ziem i w ilgotnej. K orzenie jej w rastają głęboko i 
prostopadle, w ięc na m iejscach w ystaw ionych na 
w iatr, sadzić lepiej grusze, niż jabłonie. W ielkim  
też błędem jest sadzenie  .drzew w  zbytniej pom ię­
dzy sobą bliskości. N ad drogam i pow inpy drzew a  
stać w  odległości 12 m etrów , na polach zaś w  
12— m etrów . N a ziem i m niej dobrej, gdzie  
drzewa nie w yrastają tak w ysoko, m ożna je sadzić  
ciaśniej. —  K tóra pora jest stosowniejszą do sa­
dzenia drzew  jesień czy w iosna  ? To zależy od zie­
m i, w każdym razie na ziem i lekkiej i ciepłej ko­
rzystniej jest sadzić na jesień. Tylko w klim acie 
ostrym i na ziem i ciężkiej i zim nej sadzić trzeba 
na w iosnę. U ? końcu października, gdy z drzew  o- 
padną liście, trzeba się zabrać do dzieła. N a ko­
rzeniach tw orzy się jeszcze przed nadejściem os­
trych m rozów callus, co bardzo jest dla drzewa  
korzy  stnem .

Zimowa sałata.

Sałata, t. zw . brunatna, nadaje się bardzo do­
brze na siew zim ow y, znosi bow iem dużo zim na i 
jest m iękką i delikatną. N aw et teraz m ożna ją  
zasiać jeszcze, byleby flance trochę podrosły przed 
nadejściem  m rozów silniejszych. Zasiać trzeba ją  
naturalnie w inspektach, poniew aż na zagonie flan­
ce nie w yrosłyby należycie. Zagony przykryć na 
zim ę chrustem .

Kto potrzebuje na zimę dużo 

pietruszki,
niechaj przykryje cały zagon oknem inspekto- 

w em , tj. pudłem inspektowem , które jednak, sko­
ro tylko pow ietrze jest ciepłe, zdjąć zależy. Je­
żeli bardzo zim no, to nakryć okno  plecionkam i Sło­
m ianem ! lub naw ozem .

Aby zapobiec gniciu warzywa zimą, 

trzeba je w łożyć w piasek korzeniem do gó- 
ry« Tym sposobem nie m oże w ilgoć przejść do  
nagłów ka, a w oda znajdująca się tam w ypływa.

Nasienie warzywa

zbierać tylko z najlepszych roślin, które w y­
jąć z korzeniem , zanieść do suchej przewiew nej 
piw nicy i w łożyć w piasek, korzeniem na dół. Na 
w iosnę w sadzić roślinę w dobrze um ierzw ioną zie­
m ię, a nasienie będzie bardzo dobre. O ile po- 

. w ietrze pozw oli, trzeba piw nicę jaknajczęściej prze-  
w i© trzać.

Bydło.
K onie fornalskie m ają ciężkie roboty. Prace  

na polu i na łąkach w ynagają całepo natężenia  
ich sił, trzeba w ięc konie dobrze ożyw ić, aby nie  
zesłabły. Źrebięta, przeznaczone do chow u, należy  
teraz w ybrać a resztę sprzedać. Zw olna przyzw y ­
czaić do suchej paszy. O w com dać, przed w ypę­
dzeniem ich na pastw isko, suchej paszy. W  poło­
w ie m iesiąca zatrzym yw ać krow y już w oborzu i 
daw ać im tylko suchej paszy. Chlewy, w ^których  
stoją kozy (bardzo w rażliwe na zim no i przeciąg  
zaopatrzyć w słom ianki. K róliki szczotkow ać ras 
po raz ostrą szczotką i nie daw ać im zim nej pa­
szy, Jest to dla nich trucizną. Chlew y ich zabez­
pieczyć także od przeciągów i mrozu.
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Doskonała sztuka mięsa.HGFEDCBA

G o t o w a n e  j u ż  m i ę s o  n a l e ż y  w ł o ż y ć  w  r o n d e l ,  

z e b r a ć  w s z e l k i t u s z c z z  r o s o ł u , w l a ć n a  m i ę s o ,  

n a k r a j a ć  r o z m a i t e j w ł o s z c z y z n y , w l a ć  j e s z c z e  p a r ę  

ł y ż e k  w o d y , p o s o l i ć , p r z y k r y ć  p o k r y w k ą , p o s t a w i ć  

n a  m a ł y m  o g n i u  i d u s i ć  c z ę s t o  m i ę s o w i d e l c e m  ■ 

p r z e w r a c a j ą c ,  a  n a b i e r z e  s m a k u  i  k r u c h o ś c i . N a j ­

w y ż e j g o d z i n ę  t a k i e g o  d u s z e n i a  w y s t a r c z y , m o ż n a  

i  k r ó c e j .

Drób pieczony:
K a ż d y  d r ó b  n a w e t  k u r c z ę  n a j m ł o d s z e  p o w i n n o  

b y ć  s k u b a n e , a  n i e  p a r z o n e . K a ż d y  r o d z a j  d r o b i u  

k ł a d ą c  d o  p i e c a , p o s m a r o w a ć  j a j k i e m , n a s t ę p n i e  

z a r a z  p o s y p a ć  m ą k ą  i  d o p i e r o  s m a r o w a ć m a s ł e m  

l u b  i  m y  t u r ą ,  p r z e z  t o  f o r m u j e  s i ę  s m a c z n a  s k ó r k a .  

K u r c z ę c i a  w  c z a s i e  p i e c z e n i a  b a r d z o  d o b r z e  j e s t  

s m a r o w a ć  m ł o d ą  k w a ś n ą  ś m i e t a n ą ,  c o  s i ę  r o b i  p u l -  

c h n e m i i  j a k b y  n a r o ś n i ę t e m i . P r z y  k o ń c u  n a l e ż y  

t a k  s m a r o w a ć , a b y  s i ę  ś m i e t a n a  z a r u m i e n i ł a  i d o ­

p i e r o  n a  p ó ł m i s k u  p o l a ć  m ł o d e m  m a s ł e m  z  r u m i a ­

n ą  b u ł e c z k ą . K u r c z ę t a  t a k i e  b a r d z o  d o b r z e  s m a k u j ą .

Jak długo soli się i wędzi półgęski i 
co można zrobić z gęsiej wątroby?

N a  1 0  p ó ł g ę s k ó w  b i e r z e  s i ę  V g  k g  s o l i  i  1 2 V >  g r .  

s a l e t r y . Z m i e s z a w s z y  d o k ł a d n i e  s ó l  z  s a l e t r ą , p o -  

c z e m  u k ł a d a  s i ę  j e  d o  b a r y ł k i  d ę b o w e j  l u b  g a r n k a  

k a m i e n n e g o , z w a ż a j ą c , a b y  u ł o ż o n e  b y ł y  s z c z e l n i e .  

N a s t ę p n i e  p r z y k r y w a  s i ę  j e  d e n k i e m , p r z y c i s k a  k a ­

m i e n i e m  i  w y n o s i  d o  p i w n i c y . C o  d r u g i  d z i e ń  n a ­

l e ż y  p ó ł g ę s k i  p r z e w r ó c i ć . D z i e w i ą t e g o  d n i a  w y j ­

m u j e  s i ę  p ó ł g ę s k i  z  s o l i i  o  i l e  s ą  o d c i ę t e  o d  k o ś ­

c i —  z a s z y w a  s i ę  j e ,  o b w i j a  m u ś l i n e m  i d a j e  n a  

2  —  3  d n i  d o  w ę d z a r n i . Z ,  p ó ł g ę s k a m i n a  k o ś c i  

p o s t ę p u j e  s i ę  p o d o b n i e , o d p a d a  t y l k o  p o t r z e b a  z a ­

s z y w a n i a  i c h .

Gęsie szyjki.
Z  w ą t r ó b e k  g ę s i c h  p r z y r z ą d z a  s i ę  w y ś m i e n i t e  

k i s z e c z k i p a s z t e t o w e , z w a n e  „ g ę s i e m i s z y j k a m i " ,  

p o n i e w a ż  z a m i a s t f l a k ó w  u ż y w a  s i ę  d o  n a p y c h a -  

n i a  k i s z e k  s z y j e k  g ę s i c h ,  o s t r o ż n i e  o b c i ą g n i ę t y c h  z  

s z y j i  g ę s i . B i e r z e  s i ę  w  t y m  c e l u  6  —  8  s u r o ­

w y c h  w ą t r ó b e k  g ę s i c h ,  p r z e p u s z c z a  j e  n a j m n i e j  2  r a z y  

p r z e z  m a s z y n k ę  o d  m i ę s a , r ó w n i e ż 1 0  s e r d u s z e k  

g ę s i c h ,  u g o t o w a n y c h  n a  m i ę k k o  i  t r o c h ę  c e b u l i ,  d o ­

b r z e  u g o t o w a n e j w  r o s o l e . N a s t ę p n i e  d o d a j e  s i ę  

d o  m a s y  s m a l c u  g ę s i e g o , a b y b y ł a o d p o w i e d n i o  

t ł u s t a , w s y p u j e  s i ę s o l i , p i e p r z u , m a j e r a n k u  d o  

s m a k u  i  n a p e ł n i a  m a s ą  o s t r o ż n i e  s z y j k i  g ę s i e  ( s u ­

r o w e j . P o  n a p e ł n i e n i u  s z y j e k  f a r s z e m , n a l e ż y  j e  

o s t r o ż n i e  z a s z y w a ć  i  g o t o w a ć  w  w o d z i e  1  g o d z i n ę .  

N a d z i a n e  w i n n y  b y ć  n i e z b y t  m o c n o  i  n a k ł u t e  s z p i l ­

k ą ,  a b y  w  c z a s i e  g o t o w a n i a  n i e  p ę k ł y . P o  w y j ę ­

c i u  z  w o d y , p r z y c i s k a  s i ę  s z y j k i  d e s e c z k ą  i  c i ę ż a r ­

k i e m , a b y  s i ę  s p ł a s z c z y ł y .  

Rezpewszeelmiajeie

Przegląd Pomorski

Stowarzyszenie kupców zlsożowycle 

nasiennych na Pomorzu.

Notowanie
z  d n i a  2 9  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  r .

C e n y  z a  1 0 0  k g . f r a n c  s t a c j a  z a ł a d o w a n i a  

n a  P o m o r z u .

P s z e n i c a  d w o r s k a  .  

Ż y t o  n o w e  . . .

J ę c z m i e ń  d w o r s k i  

J ę c z m i e ń  t a r g o w y  

O w i e s . . . .

M ą k a  p s z e n n a  6 5  ° / o  

M ą k a  ż y t n i a  7 0 ° / o  

O t r ę b y  p s z e n n e .

O t r ę b y  ż y t n i e  , . .

. 8 5 , 0 0  3 6 , 0 0

. 2 2 , 0 0  —  2 1 , 0 0  

. 2 5 , 7 5  —  2 4 , 7 5  

. 2 4 , 0 0  —  2 8 , 0 0  

. 2 1 , £ 0  —  2 2 , 0 0  

. 5 5 , 0 0  —  5 9 , 0 0  

. 3 4 , 0 0  —  0 0 , 0 0  

. 1 8 , 0 0  —  1 9 , 0 0  

. 1 6 , 0 0  —  1 7 , 0 0

Urzędowe sprawozdanie targowe 

Komisji Notowania Cen.
Poznań, dnia29. 10. 1929.

b )  p e ł n o m i ę s i s t e ,  w y t u c z o n e  w o ł y  0 0 0  —  0 0 0

8. Stadniki:
a )  p e ł n o m i ę s i s t e ,  w y r o s ł e  n a j w y ż ­

s z e j  w a r t o ś c i  r z e ź n e j . . . . . .  1 6 0  —  1 7 0

b )  p e ł n o m i ę s i s t e  m ł o d s z e . . . 1 4 6  —  1 5 4  

d o b r z e  o d ż y w i o n e s t a r s z e . . . .  1 2 4  — 1 3 6

C. Jałówki i krowy:
b )  p e ł n o m i ę s i s t e  w y t u c z o n e  k r o w y  

n a j w y ż s z e j  w a r t o ś c i  r z e ź n i  d o  l a t  7 . 1 4 4  —  1 5 4  

m n i e j d o b r e  k r o w y  m ł o d s z e  1 2 6 — 1 4 0

j a ł ó w k i . . *  0 8 0  —  1 0 0

e )  l i c h o  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i 1 1 0  —  1 1 6

Cielęta:
f )  n a j p r z e d n i e j .  c i e l ę t a t u c z n e .  2 2 0  —  2 3 0  

s s a k i  2 0 0  —  2 1 0

g )  m n i e j  t u c z o n e  c i e l ę t a  !  d o b r e  

s s a k i ‘  .  . , 1 9 0  — 1 7 0 -

h )  l i c h e  s s a k i . . 1 6 0  —  0 0 0

Świnie:
i )  p e ł n o m i ę s i s t e  o d  1 2 0  —  1 5 0

k g .  ż y w e j  w a g i  2 7 2  —  2 6 4

j )  p e ł n o m i ę s i s t e  o d  1 0 0  —  1 2 0  k g .

ż y w e j w a g i Z  2 6 0  —  2 5 2

k )  p e ł n o m i ę s i s t e  o d  8 0  —  1 0 0

k g . ż y w e j w a g i . . . . . .  3 8 8  —  2 4 0

l )  m i ę s i s t e  ś w i n i e  p o n a d  8 0  k g .  2 3 4  —  2 2 6

m )  m a c i o r y  i p ó ź n e  k a s t r a t y  . 2 2 0  —  2 1 0

Bank Polaki płacił A 31 pażdaiornika za: 
dolary amerykańskie 8,85—8,84
funty szterlingów 48,82
franki szwajcarskie 172,07
franki francuskie 84,99
marki niemieckie 212,51


